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(*• m.) W yjątek t  P rzeglądu zamieszczony w N. 
250 Gazety h rukuw skiej  zapowiada nam. że  nieda­
lekim je s t  czas, w  którym socyalistami przezywać się 
będziemy. Rozpraw iając  obszernie o stow arzysza­
niu się i socjalizmie, Przegląd nie daje przecież j a ­
snego wyobrażenia co przez liberalizm, dem okrac ją  
i socyal' tn, rozum ie ,  ucząc nas tylko, źe soeyalizm 
je s t  trzecie  i ostatnie słowo republikanekie, t.o jesl 
b ra te rs tw o- Jeżeli zatem Przegląd takie chce za ­
prowadzić b ra te rs tw o jak ie  socyslisci 1'rancuzcy, 
przez  połączeuie trzydziestu milionów Francuzów  
wr jednę lam ihą w yw ołać  usiłują, to la lw o  przewi­
dzieć jaką nem Pi zyszłość gotuje .  O b r  wiązkieoa 
prze to  jest zwrócić jego  uw agę  na to, że i podnie­
canie namiętności ludu i wyzywania go do żądania 
tego co je s t  m emoźebnym, w yw ołać musi nakoniee 
nie tylko nieszczęścia pojedynczych osób, lecz k lę­
ski powszechne. Chcąc zatem zdaniami ludzi kie­
r o w a ć ,  trzeba się nietylko wyrzec własnych nam ię­
tności , lecz nadto mieć męztwo oparcia się nam ię­
tnościom innych i zapobiegania tem u,  coby lud idą­
cy zwykle za głosem pierwszego wrażenia na drogę 
bezprawia popchnąć mogło.

Przy rozsąduem naw e t  rozbieraniu  wielkich z a ­
dań , któryeh rozwiązaniem się teraz św ia t cały zaj­
m u je ,  nie można być dosyć ostrożnym , ażeby nie 
rozniecać zazdrości nienawiści niższych warstw  
lu d u ,  przez staw ianie  mu przed oczy jego  niedoli; 
bez wskazania zarazem prawdziwego źródła nędzy, 
ani sroó»ow jej zaradzeniu 

■. u ^*ąc dawniejszy porządek społeczeństw o, w 
| t  wszem uniesieniu kładziono wszelkie cierpienia 
u u na rachunek dotvchezesnveh rządów  i s to sun ­

ków społecznych, nie bucząc na ; o , że najkorzyst­
niejszy naw et w ypadek wa)k; ■* d iy  g r J | nicj^ „ j
liberalizm em , a d a v \vytn absolutyzm em , tylko um y­
s łow e żądania . p o tn -b *  zuspokóić może Xa zaś 
część lu d u ,  k t o n  me ^ Jc j e ^ CZe nam iętnościdq 
litycznych, j najw iększćm przecież  poświeceniem się 
walczy, dla te g o ,  ze rudło w SZelkie6 „ złego w  da­
w nym  porządku towarzyskim upatru je  u o<I now e­
go błogiego bytu i szczęścia się spodzićwa nie tyl­
ko tego me osięgo, lecz przeciwnie coraz większej 
doznaje  i iedoli. Przy tnkićm usposobien iu  um y­
słów, obaw a o przyszłość nie jest p ró ż n a ,  bo klas-

sa ludu z zarołiku ż y ją c a , słysząc ciągle o ko rzy ­
ściach wywalczonej przez s ieb 1̂  wolność' i rów no­
śc i ,  a nie doświadczając żadnej materyalnej korzy­
śc i ,  każdą n ierów ność,  to jes t wyższość, za gw ał­
cenie ip iaw  swoi di uważa. Ztąd pochodzi niena­
wiść wszelkićj nierówności i żądza porównania się 
z wyźszemi. Dążność tu je s t  najniebezpieczniejszą 
bron ią ,  w ręku tych ,  którzy przez jakiebądź w zb u ­
rze n ie ,  zamiarów swych dopiąć u s iłu ją ,  bo im ł a ­
tw o  w tę klassę ludu wmówić , że przez za p ro w a­
dzenie  stosownych urządzeń towarzyskich, w szel­
kiemu złemu zaradzić można ; chociaż tym apos to ­
łom nowego społeczeństwa o szczęście ludu nie in­
d z ie ,  i cale teraz żyjące pokolenia swym nam iętno­
ściom poświęcić g o to w i ,  byłe tylko oni z ogolnego 
p o to p u  m  w ierzch wypłynęli.

Okropną byłaby m; 1, abyśmy bieg rozwijania 
się no w ego społecznego p o rząaku  takienif ih s a a m i  
okupić m ieli ,  jak ich  naród francuzki od 60  la t do ­
św iadcza ,  lecz niemniej okropnie byłoby pomyślćó 
że to morzem nędzy i k rw i okupione dośw iadcze­
n i e , nie nauczyło nas, iż nieszczęścia uniknąć i po ­
żądanego celu łatwiej dopiąć możemy, jeże li  n ie 
zwodząc obietnicami mmćj oświeconej częśc, ludu, 
o tw arc ie  z nią mówić będziemy i dam y jej zdrowe 
wyobrażenie te g o ,  czego człowiek od człowieka w y­
magać ma prawo.

Przedewszystkieni człowiek człowiekowi je s t  w - 
nien p raw dę ,  ale żeby praw da do przekonania lodu  
trafiła ,  trzeba żeby wyszła z ust łudzi zaufania go­
dnych, a on im uwierzy, skoro jasno zobaczy, cze­
go się od tow arzystw a spodziewać ma p raw o ,  a co  
na rachunek natury  ludzkićj i k ierunku przez S tw ó r ­
cę świata danego położyć musi.

\ b y  przyjść do tego poznania i lud od zw o ­
dniczych namiętności zasłonić, potrzeba sonie przy­
pom nieć,  iłe t^ nędzy7 i nieszczęść naród francuzki 
wycierpieć m usia ł,  nim część j e g o , nie posiadająca 
majątku,^ .do tego przyszła prz skonan ia , że n.edo— 
godności towarzystwa pn największćj części nie są 
wypływem formy rzą d u ,  ani ich obalenie rządów  
uleczyć nie może.

Francuzi przebyli całą szkołę rewolucyi. P o  
k o!estv ie absciu lnćm  mieli rzeczpospolitę w roznycu 
form ach, potem cesarstwo w o jsk o w e ,  m onarch ią  

onsty tucyjoą, naw e t  po 1831 r. do form rep u b li­
kańskich zbliżoną, i zr ow u  do rzeczypospolitói w r ó ­
cili. Nie znajdując w  żadnym z tych rządów  tego



czego sz u k a l i . lo je s t  życia wygodnego .bez prcoy; 
r ó żn i  n o w ato ro w ie  na wymarzonych leorvacb różne 
p ró b y  rob il i ,  a gdy się żadna nie u d a ła ,  usiłowali 
cel swój osiągnąć przez rozwiązanie na swą stronę 
zadania  o w łasności ,  udając jakoby o wolność i r ó ­
w n o ść  polityczną walczyli.

Szkoła Sl. S imonistów, którą coraz śmielej m o­
w ą  i pismem we Francy i g łoszono , je s t  tylko r e -  
fo rm ow arym  kom m unizrnem , z różnicą, że w po ­
czątkach rewolucyi francuzkićj ,  kom m unizm  w ca­
łej swej nagości chciał wystąpić i dla tego npadł, 
St-Simouizm się zaś płaszczem assocyacyi pokrywał. 
W k ró tc e  się jednak postrzeżono, że ś t .  Simoniści 
wyrzekłszy się zasad m oralności,  swym chęciom ty l­
ko dogadzać chcieli,  i dla lego ich tak zwane fami­
l i e ,  szkoły i kolonie upadły, nasienie jednakże  było 
rzucone  i mimo usiłowań rządu ,  , tak głęboko się 
rozkorzen iło  , iż od rewolucyi 1830 nie było p r a ­
w ie  żadnego zam achu rew olucyjnego, któryby dąż­
nośc i socyalnych nie miał za podstawę. W  każdem 
pow stan iu  mieli St. Simoniści udz ia ł ,  obalenie j e ­
dn ak ie  rządu nie było icb ce lem , lecz tylko środ­
kiem osiągniemy pożądanej wspólności majątków.

Spisek roku 1839 pod dow ództw em  Barbis i 
Blanco u i , jaw n ie  okaza ł ,  że zaprowadzenie rzeozy- 
pospolitej miało być środkiem nowego urządzenia 
w łasności.  Odtąd partya radykalnych udłąćzyła się 
od apostołów braters tw a,,  którzy przecież dc- swego 
n i"  przestając dążyć ce lu ,  tak dobrze z okoliczności 
umieli  korzystać ,  że w  Lutym r. b nieitial wszyst­
kie stronnic tw a i namiętności polityczne ku sw »m u 
celowi skierowali. Puryw ająea wymowa Lam artina 
potrafiła jeszcze na chwilę massę ludu na d roJze  
m oralności u trzym ać, lecz. w idmo wspólności r.i jąt- 
Sów tak było zacLwycającem , i w zaburzeniu  czer- 
w co w em  tak wybitnie się o d k ry ło ,  że cześć ludu 
chcąca po rząd k u ,  zbro jn ie  powstać m usia ła ,  aby 
Ik an c y ę  uchronić od anarchii i rozerwania w szys t­
kich tow arzystw a w ęzłów .

Ten obraz socyalnych dążności i Historycznych 
w ypadków  przedstaw ia ,  czego się ca przyszłość o- 
baw ia ć  i jak postępow ać w ypada ,  bo przeczyć tóe 
nożna, że część ludu przez los, a m oże przezodwie 

ćzny  porządek natury, na trudy i niedolę wskazana, 
chciwie chwyta każdą obietnicę lub nadzieję p o p ra ­
w ien ia  bytu swojego. Dla tego pierwszym ; św ię ­
tym  obow iązkiem  jest po!it_ ;znych piserzów jasno i 
dohitn ie  ludow i wystawić, że n ierów ność majątków 
niedogodności towarzyskiego porządkui nie są skutkiem 
formy rządu i zmiana tć jże zaradzić nie nie m oż e ,  
tak dalece, iż pod rządem najwolniej republikaockim, 
ro j e s t  w Ameryce północnej,  ubóstw o czyli tak 
zWauy pauporyzm , równie jak w Europie  sic słbja— 
? i » ,  chociaż tam niezmierne przestrzenie zien.i j e ­
szcze na uprawę czekają, a p rzem ysł i hande ' nagle 
się rozszerza i » zmaga na n iczm ierzonćm  polu dzia­
łan ia .  W  Europie przeciwnie, przemysł i handel 
j e s t  walką na zalśnionem polu , gdzie możny s łabe­
go ru jn u je ,  praoa i ta lenł nie znajduje odpowiedn.ej 
n a g r o d y , a coraz now e potrzeby się objawiają , 
przez  co się sprzeczność między ubogim a bogatym, 
niedosta tk iem  ą zbytkiem, tak wyraźnie przedstawia, 
że  zagraza  pochłoiijettiem w  siebie wszelkich poli­
tycznych namiętności, i  tego się w ostatnich latach 
wyw iązało  zadanie pracy czy- klassy robocżći które 
ca la  Europę  zć jtru je  ; które zniszczeniem F rm c y i  
g r o z i ł o , a rząd AngiejSia całą sw ą potęgą ledwie 
w strzym uje .  T c  zjawisko przedstawia nam ks^te

historyi,  ifa kfófćj krwią napisano, żc każde usiło­
w anie  zaradzenia złemu. powiększa i pogorszą tę 
chorobę tow arzystw a ludzkiego. —  VYe hrancyi od 
30 lajt różni tworzyciele teoryi wielorakie doświad­
czenia robili,  których wypadki od St. Simona aż do 
Louis Blanc uiezaprzeczenie dowodzą, że wszystkie 
te obietnice i próby były oszukańs tw e iu , bo klassie 
uboższćj przedstaw ia ły  niedogodności, których u su ­
nąć n iepodobna tak dalece ,  iż now e  naw et u rzą­
dzenia w łasności,  tc je s t  odebranie jej posiadaczom 
bądź to w p ro s t ,  bądź pod postacią podatków, sk ła­
dania ofiar na ołtarz ojczyzny i t. d. a rozdanie po 
między tych, którzy nic nie m a ją ,  nć krótki by ich 
tylko czas zaspokoić mogło, '.liemnlej jes t  mylną 
zasada francuzkich socyalistów, którzy un iew inn ia­
jąc :,we dążnośc i,  ciągle narzeka ją ,  że kapitalista 
robotn ików  gnębi i ich pracą się bogaci co za p e ­
w ne wyrobnika ją trzy  i uczucie moralności w nim 
nirzczy. W sz łkże  ie narzekania są bezzasadne , bo 
niedostatek w yrobn ików  jest właśnie skutkiem b r a ­
ku kapitału  i upadku uupców i fabrykantów. D o ­
póki było poddostatkiem pieniędzy, człowiek p rze ­
myślny i uczciwy, mógł znuleść kredyt i p rzedsię-  
wziąść rzemiosło lub handel, a każdy mógł znaleść 
zarobek i nie tylko sposobność wyżywienia się, lecz 
nadid zebrania jakiegoś grosza w miarę swej z d o l ­
ności. W icleż  to milionów rozeszło się pomiędzy 
lud pracujący orzez budow ę kolei że laznych, v i e -  
leż rzemieślników, fabrykantów i kupców  przemy­
słem , pracą i oszczędnością z niczego znacznych do 
robiło  się majątków. Lecz gdy w skutek zaburzeń  
politycznych kredyt upadł i pieniądze się schowały 
handel przemysł i zarobek ustać m usia ł ,  dla tego 
też fabryki i  lękodzielnie się zamykają, a 'w y ro b n ik  
pozbaw iony  sposobu do jZfcia przypisuje sw ą nędzę 
tym, u których dawniej p rac o w a ł ,  chce się z nimi 
zapracowanym majątkiem gwałtem  dzielić i szuka 
ulgi w zaburzem ael politycznych, które właśni? jć* 
go nędzy są przyczyną. Taki los dotyka nie samych 
tylko wyrobnikó-y -lecz niemniej, a może i dolegli- 
wićj klassę ś r e d n ią , to je s t  kupców  cząstkowych i 
rzemieślników, k tó rz , ,  jeżeli się pokój i porządek nic 
usta li ,  bez ra tunku  upaść id o  klassy apostołów b ra ­
terstwa zejść muszą’. Tego nieszczęścia są sprawua- 
ro< c„ którzy lekkomyślnie FiUlżą ubogich w yrobn i­
ków obietnicami ła tw ego zaradzenia ich nędzy w y ­
marzonemu te o ry o m i, jS6 n .p .  assoeyacyę , lo jest 
aby wyroWiik nie był płatny od sztuki ł t ó  dziennie, 
lecz dz:elił stę zyskiem z fabrykantem łu b  rzemieślni­
kiem , czego niernożebność okazuje się na pierwszy 
rzu t  oka, bo na jp rzód :  Jakże w  rękodzielni gdzie 
k ilkunastu ,  w fabryc«* gdzie kilkaset lud z i p racu je  i 
ci się zm ieniają ,  lub w gospodarstwie wiejskilm , o- 
bracbować zysk w stosunku zdolności i p.biości 
każdego robotnika ?

P o w t ó r e : Aby założyć rękodziełnią lub handel, 
trzeba niTńć pieniądze, bądź to w łasn e ,  bądź kredyb 
wyrobnik  zaś' 5 przychodzi z gołemi rękami i trzeba 
mu co dzień lub co tydzień płacić. W każdym zw 
w odz ie ,  w  każdem przedsięwzięciu byw a zysk i slr«' 
l a ,  w pierwszym raz i ;  wyrobnik się podzieli ,  *  
drugim porzuc i,  ł fó  go nic ma na czero pa trz ić .  
Możesz się fabrykant lub rzemieślnik u t rz y m a ć , j®' 
l e l i  się zyskiem d z ie lić , s tra tę  zaś śatr. po n o s i ; u f '  
dzie Nakoniec

Po trzecie : Przypuszczając, źe się znajdą tflef
wyrobn:cv którzy dadzą rękojmia, źe równie stratę 
jak zysk ózhshe będą, wteay pom nie js i  fabrykanci 1



rękodzielnicy upaść muszą bo wyrobnik  tam da swą 
rękojmią gdzie widzi większą pew ność i większej 
korzyści się spodziewa, Pewność zaś i korzyść tam 
jest większa, gdzie jort większy kapitał i k red y t ,  
w .ększa fabryka lub rękodzielnia, wyrobnicy pfzpto 
do wielkich tylko zakładów p ó j d ą , pomniejsi zaś 
rękodzielnicy upadną. VVszellrie te o ry e ,  przepisy i 
oznaczenia stosunków między dającym zarobek  a 
Wyrobnikiem na nic się ni.e zdadzą ,  bo złe nie je s t  
^  dolychczasowem urządzeniuspołeczeiistwa i s tosun­
kach pomiędzy lu d ź m i , gdyż te są na naturze o -  
parte , iuaczejby kilka tysięcy lat niebyły prze trw ały  
i inne, na tu rze  ludzkiej więcej odpowiednie już da­
wno się wyrobiły . Główną a może i jedyną przy­
czyną złego, są zaburzenia od kilku lat w  różnych 
krajach zaszłe. Z tąd niepewność i obaw a wstrzy­
k u ją c a  od wszelkich przedsiębiorstw, brak zaufania 
1 kredytu, upadek handlu fabryk i rękodzielni, brak 
zarobku, nędza £ głód. Ubogi łatwo wierzy temu, 
kto mu p raw i ,  że ludzie są ró w n i ,  a niemając zdro­
wego w yobrażenia  ani o prawie własności,  ani o 
wolności i równości przed p raw em , i widząc obok 
siebie b o g a te g o , chce się z nim zrów nać to jes t je~a 
go majątkiem podzielić i dla tego do zaburzeń je s t  
> |ó rvn ij  : ślepo idzie za te m i ,  którzy go łudzą wiel- 
kiemi s łow am i w o ln o śc i , ró w n o śc i ,  b ra te rs tw a, łub 
obietnicami źe  m u  naród czyli rząd sposób do ży­
cia zapew nić ,  a razcej źe ci którzy jeszcze coś m a­
j ą  z nim się dzielić powinni.  Ta choroba pót\ trwoć 
b ę d z ie ,  dopóki się porządek i pokój me u s ta l i ,  a 
.Rządy zamiast podburzania jednej części ludności 
p rzeciwko drugiej i utrzymywania wojsk które do ­
chody k r a o w e  pochłan ia ją ,  nie za jm ą się energicznie 
s trze len iem  i wykonaniem prawa i utrzymaniem bez­
pieczeństwa majątków i osób.

Tar.lów  3. Do tego m om entu  było spokojnie 
u  nas Dnia wczorajszego zanosiło się na cuś nie­
dobrego , zdaje się ,  Maryaszów nasadzono umyślnie, 
aby coś w ywołać. O gudziuie 6 wieczór gwałt na 
ulicy Żydowskiej na raz jeden pow sta ł ,  sklepy i do­
my pozam ykano , wojsko pod uronią  wystąpiło — 
oficerowie uwijając się kouuo w o ła l i : sperl die Hau­
ser z  u l mieszkańcy wysjpa li  się w m iasto ,  szpiegi 
czynni natychm iast ,  zdawało s ię ,  że j u ż  nam wy­
prawią łaźnię — nie  udało się jednak  j  praw i lu ­
dzie pracowali także nad przywróceniem spokojno-  
ści. — Przyczyną gw ałtu  n.iędzy Żydkami była kra 
dzież p łó tna ,  popełniona przez Maryaszów, to też 
zaraz i Żydzi w ołal i :  „ Maryasze rabują “ Tej no-

7 Jpcto Oia ius ia  mu  w u ,
• t® ■ m ' Pułkow nik  zaś pow ied z ia ł:  , JV e rm  

S i c h e i n e  J W  r U h r t ,  , 0  b l ń b l  k e i n  S t e i n  a u / d e m

U nas mają; -  o Lwowieszczegółów nie mamy. nasza odurza ła— gw ar-
■ K  l °  y  Się P-Vla <*> to znaczy? i ozyje s t  ko-istytur a . -  m Mldurv i czapki z orzełkami 

. m u k o  się w id z ieć  dają S ło w e m  nikt wn.ozćm, 
m epoklana zaufa.ua -  Cesarz tfapcMM k o U y t u -  
cyą —  a uopełmc jśj w ładze ani mvśft» i j 0 c z e ­
go taki stan doprow adzić m o ż e  —  “nie w iem  —  
Jak św ia t  ś w :ateu. takiej Iwójznaczućj epoki  w  b;-  
storyi jeszcze  niebyłe Daj B o że  ażeby  złe cbeci i 
źle zrozumiane zasad- Liurokracyi nit z , u biły l u ­
s t r y ! , która jako złożono, z tyln rozmaitych narodów

Szczerze, o tw arc ie  i jaw nie  postępować powinna, 
tam gdzie chodzi o pozyskanie sobie zaufania i 
w iary  tylu ludów z których każdy pragnie prawdy 
i wolności konstytucyjnej

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.

A U S 1 j  Y A
W iedeń  8. Rozchodzą się tu  wieści,  że Pres- 

sburg  poddał się na pierwsze wezwanie jen. Zerbel- 
l o n i — a Peszt także wezwany dc poddani się. — 
Jednakże ani sarr;' tem u wierzymy . ani tych p.,gło­
sek za rzecz pew ną nie przedstawiamy. Brak pie­
niędzy a mianowicie złota i s r e b ra ,  k tóre  z miasta 
jakby zniknęły daje nam się czuć w  każdej porze 
£ we wszelkich stosunkach codziennego życia, h an ­
del, przem ysł,  i wszelki stan za iobkow a-na zupeł­
nie ustały. Miasto nasze dziś pełno przedstawia o- 
b .azów  nędzy— a milczenie i pokój g robow y po­
łączony z t rw o g ą ,  i zwiątpjetiiem mieszkańców, od- 
b .orają nam wszelką nadzieję pomyślhej przyszłości 
Zawieszenie wolności d ruku  tak bezprzykładne, nic 
dobrego w ró ż y ć ,  ani zaufania wzbudzić nie zdoła. 
Nigdy W iedeń jeszcze nie ucierpiał tyle co dziś — 
n gdy jeszcze Wiedeńczycy nie-byli  p zekonani jak  
dziś —  czćm dia industryi mieszkańców' są i byli 
W ęgry  i Włochy. Zamknięcie granic W ęgierskich  
i odcięcie dow ozu z tam tąd  żywności okropną i n ie­
słychaną w  W iśdiiiu  zrobiło d ro ż y z n ę , do czego nic 
pomału  przyczynia sio jeszcze obecność tak licznej 
wojskowej załogi.

C Z E C H Y .
Z, P ragi. Dziś szczególnićj od p o s tę p o w an o  

Feldm arsza łka Windiszgratz zawisłą bedzie s p o k o j -  
ność prowmcyi Cesarstwa. Nadzwyczajne w zburze­
nie uczyniło postanowienie zawieszenia druku bez 
warunkowo. Jeżeli Feldmarszałek lńecotnie swoich 
postan.o\ eń ale będzie je dalej p o s u w a ł ,  to  b a r ­
dzo do p iaw dy  być może p o d o b n ó m , że wypadki 
W iedeńskie rozniecić mogą ogień powszechny w  c a ­
łej Austryi. Albowiem —  ni;u fncsć  —  i ta wiara 
lud u , że reakeya usiłować będzie użvc korzyści 
zw ycięs tw a nad W iedniem  do częściowego i na­
stępnego zniszczenia wszelkich swobód majowych 
je s t  dziś trudno  do wykorzenienia przy takiem p o ­
stępow aniu  —  a wiemy to z historyi , że nie tvlki» 
nieporozumienia od g ó r y , ale i od dołu miewać 
zwykły k rw a w e  następstwa. Czechowie zaiste są 
przeciwni poruszeniom W iedeńskim — i dopomogli 
do icb zwalczenia — ale życzą sobie prędkiego po- 
średuic tw a i zg o d y ;  bez uszkodzenia p raw  ludu 
W szakże interesem je s t  s a m e g o -z ą d u  , ażeby z miej- 
scowćj walki Wiedeńskiej nie wyszła walka” o za ­
s a d y — dla tego sądzimy że rząd cofnie wszelkie 
śrudk. uieprzyjaźni i s u ro w o śc i , a lbow iem  w takim 
razie najszczersi przyjacielt i podnorv rządu musie­
liby być sk o m p ro m ito w a n e m ;, to jes t deputowani 
prawej silony —  którzy przecież uonorem  swoim 
zaręczyli ze  rzad atu pomyśli o nadw erężeniu  -swo­
bód i p ra w  konstytucyjnych uświęconych słowem 
cesarskiem. Dla tego też deputow ani Czescy na— 
tychmias' protestowali przeUwko pojedyńczyn w a­
runkom  Feidmarszałka V/indiszgrec a Vym sposobem 
starali się zawczasu, pojśdź na przełaj rodzące' się już  
oppozycyk



Doniesienia Urzędowe.
Nr. 5238-

RADA ADMINISTRACYJNA 
Okręgu Krakowskiego.

W  sku tek  odezw y U rzędu  Zaopatrzenia potrzeb 
wojskowych z d. 6 b. m. i r. N, 2150 uczynionej, podaje 
do powszechnej wiadomości iż w d. 13 b .m .i  r. o god. 9. 
z rana odbędzie się w  Biórach M agistratu M .Podgórza 
licytacya publiczna o dostaw ę O w s ł  i Słomy dla 
wojsk w stacyt Tynieckiej konsystujących —  a to 
na czas od d. 1 Grudnia 1848 r., aż do d. 31 Mar­
ca 1849 r.;— czyni się zarazem w zm ian k a , iź po ­
trzeba dzienna i omy 68 porcy i, a dostawa owsa na 
cały czas przedsiębierstwa w ilości 6182 Maeów n iż­
szo austryackieb czyli pó łkorców  wynosi.  Z tej i lo­
ści połowa to je s t  3091 m aro  w do dnia 15 G ru d ­
nia 1848 r., a d ruga połowa do Mnia 15 Stycznia 
1849 r. do Magazynu winna być odstaw ioną. — Każ- 
J y  chęć mający podjęcia się tego przedsiębiorstwa, 
zechce zaopatrzyć się w radium  7 -proceB tow e, ten 
zaś podejmujący się ,  który Koinm-ssyi Jo  tej czyn­
ności wydelegowanej nie będzie znajomy, winien o- 
prócz radium  złożyć św iadec tw o  z daty najnowszej 
właściwćj swój Zwierzchności Miejscowej co do m a ­
ją tku  i możności wykonania tego przedsiębiorstwa, 
inaczej bowiem 'Jo licytacji przypuszczonym być nie 
może.

K raków  d. 10 Listopada 1848 r.
Za Prezesa 

K . H oszowski.
Sekretarz Jlny  Wasilewski.

Nro 4073.
RADA ADMINISTRACYJNA

Okręgu Krakowskiego.
L p o w o d u  iż P. S tanis ław Mężyński pod dniem 

30 W rześnia b. r. wniósł do Kassy Towarzystwa 
dob ioczynnośc i  na siary fundusz ubogich pod O p ie ­
ką tegoż T ow arzystw a zostających kwotę Zip. 150, 
która to da ro w iz n a  Reskryptem Jego Eseellencyi 
G uberna to ra  Galicyi z d. 17 b m. Nro -3674 w ślad 
Art .  910 Kod. Cy'*'. za twierdzoną została — Rada 
Administracyjna czyn te n ,  jako do pomuożenia fun­
duszów Insty tu tow ych przyczyniający s i ę , . d o  pow ­
szechnej podaje w .adom ośti

K ra k ó w  dnia 28 Paździer. 1848 r.

P r e z e s  
S. M iciialbwski.

Sekretarz  Jlny W asilewski.

Nro 768.
R A D A  M l  l i  J S k A

Miasta Krakowa
Na skutek O dezw y  C. K. Verwalteryi O b w o ­

dow ej Krakowskiej z d. 24 Października 1848 roku 
do L. 047 wydanej —  podaje do publicznej wia­
domości. ' że » Biórach G. K  K am eralne j V erw al-  
teryi B ocheńsk ie j ,  na dniu 13 b. rn. i r. odbędzie 
się licytacya do wydzierżawienia przedsięb iorstwa 
przewozu niatery) ów tabacznych , i papieru  s tem ­
plowego z W adow ic  do Bochni— mianowicie cet-

Hedaktor W ł a d y s ł a w  M z y c h i .

ca ró w  około 160 wagi W ;edeńskićj spcrco — któ­
rych l ia n :p o r t  od Jn ia  1 Stycznia do ostatniego 
Grudn* i 1849 r. w 10 lub 1 łaóugaeh powinien 
być uskutecznionym. —  Offerly na piśmie przyjmują 
się do dnia 12 b. m. włącznie w  urzędzie w sp o m -  

ionym w Bochni —  radium  wynosi 20 ZłRe. w 
Mon. Konwencyjnej.

Inne warunki w  pomienionej Verwalteryi przej­
rzane być mogą.

Kraków dnia 8. Listopada 1848 r
P rezes  Rady 

J. K hzy/ inowski.
Sekretarz Jly Kroebl.

M argasmski. Sekr. O. K .

Nr. 5519.
CESARSK O K R Ó L E W S K I  TRYBUNAŁ

Miasto Krakowa i  Jego Oh'ęgu.
W  zastosow aniu  się do Artykułu 12 ustaw y 

bypotecznej z roku 1844, wzywa wszystkich p raw a  
mieć mogących do spadku po niegdy Agneszce z L i­
sowskich Kojewskićj pozosta łego; a mianowicie z 
połowy nieruchomości pod L. 180 w  Gminie VI. 
Kazimierz po łożone;,  składającego się —  aby się z 
takowem i -v terminie miesięcy trzech do T rybuna łu  
zgłosili, gdyż w razie przeciwnym spadek w mowie 
będący —  zgłaszającej się W ik to ry i  z Rojcwskich 
Scbleiffowej, córce Spadkodawczyni , przyznanym 
będzie.

Kraków dnia 20  W rześnia 1848 r.
Sędzia Prezydujący 

J. Czernicki
(2r.)  Z . Sekretarz  P. Burzyński.

Doniesienie prywatne.
J a n  N epom ucen tra lli,

R Z E Ź B I A R Z
upoważniony od R z ąd u ,  ma zaszczyt zaw iadom ić 
Szanowną Publiczność, iż na teraz przeniósł swe 
mieszkanie z ulicy S tradom  Nro 1 na ulicę Grodzką 
pod Nrem 84 i 85 w K am ienicy  na Podeiwiu.

W rynku w szarej kam ienicy, pokazywanćm 
je s t  codziennie od godziny 10 rano  do 9 w ieczo­
rem W ielkie nowo - utworzone Panorama,
przez PP. An. W eidcl i E d .  L eh n e r ,  malarzy aka­
demickich.

Podpisany ma zaszczyt zaw iadom ić  in te resso -  
w ane  osoby: iż n t  dniu  16 Listopada r. b. o g o ­
dzinie 12 rozpoczyna tegoroczny K urs  pryw atny  ję- 
zyka i l i tera tury  nicmieckićj ; życzący sobie na ta­
kow e uczęszczać, raczą się zapisywać w księgarn* 
Baumgardteua, gdzie o bliższych w arunkach  w iado ' 
m ość powezmą. A . Tessarcm k.

iSaki: i  Druk. S i .  G i e s z K o w a K i e y o ,


